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  Pamięci Roberta (Bobby’ego)

  Richarda Hansena Jr.,

  1951–2016

  

  Pozostawił córkę Amandę, pasierba Johnny’ego,

  siostry Helen, Darlę, Marlene i Lavonnę,

  brata Bruce’a, czworo wnuków,

  siostrzenicę Elizabeth i licznych krewnych.

  Rodzice i brat Terry Hansen zmarli wcześniej.

  Był weteranem wojny w Wietnamie.

  Będzie go nam bardzo brakowało.


  Rozdział dziewiąty


  Emma chwilę odczekała, chcąc się upewnić, że nikt jej nie zobaczy izeszła zwalizką na dół. Zostawiła na kontuarze wkuchni niezrealizowany czek za ostatni tydzień oraz krótki list, wktórym prosiła Marie oprzekazanie Connorowi, że nie spodziewa się wynagrodzenia za bieżący tydzień, gdyż rezygnuje zpracy zpominięciem terminu wypowiedzenia. Dodała, że bardzo jej przykro, ale nie miała odwagi poinformować oprzyczynie swego odejścia.


  Miała klucz od domu Mamie, więc postanowiła się tam udać ido czasu powrotu pisarki znaleźć jakieś inne zajęcie tymczasowe. Zposesji Connora dom był prawie niewidoczny, więc nie obawiała się, że Connor dowie się, że tam zamieszkała. No ibędzie pilnować, żeby nikt jej nie zauważył.


  Choć bez trudu ułożyła plan działania, opuszczała Connora zbólem wsercu. Wciągu kilku tygodni ubarwił jej świat, abez niego wszystko stało się nagle szare ismutne. Miała wrażenie, jakby ktoś wyrwał jej serce zpiersi.


  Ale zostać ipatrzeć, jak on trzyma wobjęciach inną kobietę, nie mogła. Była pewna, że Ariel nie wyjedzie następnego dnia. Bądź, co bądź wieczorem poszła zConnorem do jego pokoju iraczej nie spędzili nocy na rozmowie. Ta świadomość złamała jej serce.


  Walizka była tak ciężka, że nie mogła jej ciągnąć, lecz musiała nieść. Dowlokła się wten sposób do dużego pnia nad jeziorem między posiadłością Connora iMamie, na którym siedziała, rozmawiając znim, zanim jeszcze stracił przez nią wzrok.


  Westchnęła ciężko, opadając na pień. To będzie długi marsz, więc może chwilę odpocząć. Wszyscy wdomu Connora już śpią, zwyjątkiem Marie. Ale kiedy wymykała się zdomu, gospodyni była włazience. Nikt zatem nie zorientuje się, że jej nie ma, wkażdym razie do czasu, kiedy Marie przeczyta Connorowi list, który zostawiła.


  Była to najsmutniejsza rzecz, jaką kiedykolwiek napisała.


  Dom spowijała cisza, przerywana tylko lekkimi odgłosami zkuchni, gdzie Marie kończyła myć ostatnie naczynia.


  Connor odesłał rozczarowaną Ariel do łóżka samą. Nie był wstanie zapomnieć smaku Emmy, który poczuł, gdy ze sobą tańczyli.


  Jej zmysłowa reakcja na bliskość jego ciała sprawiła, że Ariel już na niego nie działała. Tylko pożądanie, jakie budziła wnim Emma, naprawdę go podniecało.


  Zdawał sobie sprawę, że okrutnie potraktował Emmę, ibyło mu ztego powodu przykro. Chciał ją przeprosić, ale nie bardzo wiedział, jak to zrobić, żeby nie urazić własnej dumy. Nie ufał Emmie. Tak, wtym rzecz. Odpowiadała na jego próby zbliżenia, apotem nagle robiła unik. Za każdym razem. Dla niego było to niczym próba uchwycenia czegoś ulotnego.


  Nie mógł spać. Wgłowie mu szumiało, jakby miał wniej zainstalowany motor. Wstał, wyłączył telefon, wsunął na nogi klapki iposzedł wstronę drzwi. Wciąż miał na sobie spodnie ibiałą koszulę. Nie było sensu się rozbierać, skoro nie był śpiący.


  Zatrzymał się przy drzwiach pokoju Emmy, lekko zapukał izawołał ją. Zmarszczył brwi, poczuwszy nagłą pustkę, coś, co podziałało bardzo silnie na jego zmysły. Otworzył drzwi iwymacał kontakt. Zorientował się, że światło nie jest wyłączone.


  – Emma?– zawołał.


  Marie usłyszała jego głos ipojawiła się wholu.


  – Wyprowadziła się, panie Sinclair– oznajmiła ze spokojem.


  – Co zrobiła?


  Marie podeszła bliżej, żeby nie obudził całego domu.


  – Odeszła. Zostawiła list, który mam panu przeczytać. Napisała, że oddaje ostatni niezrealizowany czek iwzwiązku znagłym zerwaniem umowy opracę nie spodziewa się wtym tygodniu następnego. Wzięła walizkę iposzła wstronę jeziora.


  – Wśrodku nocy? Bóg jeden wie, co może ją tam spotkać! Czarne niedźwiedzie podchodzą pod sam brzeg!


  – Jestem pewna, że zdawała sobie sprawę zniebezpieczeństwa.– Ton gospodyni był tak samo pełen dezaprobaty, jak wyraz jej twarzy.


  Wpadł wpanikę. Emma odeszła. Poczuł zimną pustkę wpiersi na myśl, że rano nie będzie mu towarzyszyć przy śniadaniu, że nie będą razem pracować wjego gabinecie, że nie będzie jej przy nim podczas napadów migreny iwchwilach, kiedy będzie wymagał opieki. Potrzebował jej. Stał się od niej zależny.


  Rzuciła pracę, bo upokorzył ją wobecności swoich gości. Ito wszystko jego wina. Chciał się odegrać za to, że znim nie spała. To bardzo kiepski ipodły powód, żeby ją ranić. Była taka uprzejma idelikatna. Niczego od niego nie wymagała, onic nie prosiła.


  – Obudź Barnesa, proszę– zwrócił się przygnębionym tonem do Marie.


  Gospodyni uniosła wzdziwieniu brwi. Nie poznawała go.


  – Tak, sir– powiedziała tylko.


  Barnes zjawił się niemal natychmiast.


  – Słucham, sir.


  – Zaprowadź mnie nad jezioro– powiedział szorstko Connor.– Ilepiej się pospieszmy. Emma odeszła.– Miał nadzieję, że walizka nie pozwoli jej na zbyt szybki marsz, ale nie wiedział, ile rzeczy spakowała.


  – Oczywiście, panie Sinclair– powiedział Barnes.


  – Którędy poszła, Marie?– zwrócił się Connor do gospodyni.– Widziałaś ją?


  – Tak, jak tylko przeczytałam kartkę, którą zostawiła.


  – Dzięki.


  Barnes wziął szefa za rękę iwyprowadził zdomu, stosując metodę, której nauczyła go Emma. Droga biegnąca wokół jeziora prowadziła obok domu Mamie van Dyke.


  Nie miał pojęcia, gdzie dokładnie mieszka rodzina Emmy ani dokąd mogła się skierować. Mogła być tak zdesperowana, że zdecyduje się na jazdę autostopem, co naraziłoby ją na niebezpieczeństwo, nawet wtej wiejskiej okolicy.


  – Widzisz coś?– spytał Barnesa głosem pełnym rozpaczy.


  Barnes wpatrywał się wciemność. Inagle wświetle księżyca zauważył Emmę siedzącą na dużym pniu. Obok stała walizka.


  – Jest tam, sir– powiedział.– Siedzi na pniu.


  – Bogu dzięki.– Connor odetchnął zulgą.– Chodźmy!


  Emma usłyszała kroki iprzerażona zerwała się na równe nogi. Akiedy po chwili zobaczyła, kto się do niej zbliża, serce ścisnęło jej się wpiersi.


  – Wporządku, Barnes, zostaw mnie tutaj– powiedział spokojnie Connor.– Jeśli za godzinę nie wrócę, to będzie znaczyło, że wepchnęła mnie do jeziora– dodał.


  – Tak, sir.


  Barnes wrócił do domu, aConnor stał wpewnej odległości od Emmy, usiłując znaleźć odpowiednie słowa. Nie chciał wyrządzić większych szkód niż te, które już poczynił.


  – Zamierzasz wtrącić mnie do jeziora, Emmo?– spytał łagodnie.– Nie mówię, że na to nie zasłużyłem, ale chciałbym ztobą porozmawiać.


  Prosił, nie rozkazywał, ato było coś nowego.


  – Nie ma oczym rozmawiać– odparła również łagodnie.– Przykro mi, ale nie mogę… Nie mogę wrócić.


  – Gdzie jesteś?


  – Siedzę na pniu.


  – Może dokładniej?– Connor przekrzywił głowę.


  – Trzy kroki naprzód, skręć wprawo, usiądź.


  Postąpił według instrukcji, sadowiąc się na ogromnej kłodzie.


  – Dziwne– mruknął.– Wydaje mi się, jakbym pamiętał to miejsce. Coś mi świta. Była tu kobieta. Zrobiła coś, co mnie zirytowało izareagowałem niestosownie– przypomniał sobie.– Miałem wyrzuty sumienia.– Skrzywił się.– Płakała przeze mnie na przyjęciu wydanym przez Mamie van Dyke.– Znowu się skrzywił.– Trudno mi wyznać winę, to kwestia dumy. Nigdy nie zrobiłem nic, co zadowoliłoby mego ojca. Kiedy zachowałem się nie po jego myśli, groził mi pięścią, apotem kazał się przepraszać na oczach tylu osób, ile zdołał wdanej chwili znaleźć. Lubił mnie upokarzać.


  – To smutne– zauważyła Emma.


  Zmartwiła ją wzmianka oprzyjęciu uMamie. Mimo wszystko miała nadzieję, że Connor nie będzie już pamiętał tamtego incydentu.


  – Pewnego dnia– mówił dalej– amiałem wtedy chyba zczternaście lat, wróciłem ze szkoły ion się na mnie zamierzył, aja wtedy zrobiłem to samo. Powaliłem go na ziemię itłukłem zcałych sił, apotem kazałem przeprosić za wszystkie krzywdy, jakie wyrządził mnie imojemu bratu. Potem już mnie nie bił, ale zaczął mi grozić, że skrzywdzi mego brata.– Uśmiechnął się smutno.– Bardzo kochałem Williama. Zrobiłbym wszystko, żeby mu oszczędzić tego, co mnie spotkało. Ale przekonałem się, że najbliżsi nam ludzie są najgroźniejsi.


  – Też się otym przekonałam.


  – Tak, wjaki sposób?– spytał.


  – Ktoś wmojej rodzinie pił na umór. Trudno było wybaczyć to, co zrobił jednej zmoich krewnych.– Nie dodała, że tą krewną była jej matka.– Ale ja nie byłam na tyle duża, żeby jej bronić. Potem przez dłuższy czas obawiałam się mężczyzn.


  – Ale byłaś raz zaręczona– przypomniał Connor.


  – Tak.


  – Powiedziałaś, że brak ci intymności.


  – Brak mi kogoś, okim myślałam, że mu na mnie zależy– skorygowała.– Stevenowi byłam obojętna… Cóż, on tak naprawdę nie uważał mnie za atrakcyjną pod względem fizycznym.


  – Dlaczego?


  – Nigdy się nie dowiedziałam– wyznała, odsuwając się nieco.– Mówił, że łączy nas pokrewieństwo dusz, że zależy mu na mnie. Ale odnosiłam wrażenie, jakby się zmuszał do pocałowania mnie. On… nigdy mnie nie chciał. Wkażdym razie wsensie fizycznym.


  Connor poczuł, jak jego serce zatrzymało się na ułamek sekundy, po czym zaczęło galopować wekspresowym tempie.


  – Nie łączył was intymny związek?– spytał zniedowierzaniem.– Nie spałaś znim?


  – Nie.


  – Dlaczego?


  – Głównie dlatego, że on nie chciał– odrzekła.– Ja chodziłam co niedzielę do kościoła– dodała znamysłem.– Religia pomogła mi przetrwać ciężkie czasy, anie było ich mało. Uczyłam się, co jest słuszne, aco złe. Itakie pozostanie, niezależnie od przemian społecznych. Nie sypiam, zkim popadnie, bo nauczono mnie, że przyzwoici ludzie tak nie postępują.– Znowu poruszyła się niespokojnie.– No dalej, śmiej się ze mnie. Większość moich przyjaciół tak robiła. Uważali, że jestem stuknięta.


  – Nigdy nie byłaś zmężczyzną?– spytał zwahaniem.


  – Nie. Wmoim świecie zakochujesz się, bierzesz ślub, masz dzieci, żyjesz ze współmałżonkiem aż do starości, apotem umierasz wotoczeniu rodziny.


  – Awmoim świecie bierzesz, co możesz dostać inigdy nie pozwalasz, żeby uczucia przeszkodziły ci wdobrej zabawie– zaśmiał się sarkastycznie.


  – Ach, te kasyna.


  – Nie ma nic złego wkasynach– powiedział.– Lubisz automaty do gier, przyznaj to.


  – No cóż, może kasyna nie są takie złe– zauważyła.


  – Może mógłbym się też przyzwyczaić do świerszczy, którymi ty tak się zachwycasz.


  – Nie ma szans– rzuciła przekornie.


  Connor ujął jej dłoń iścisnął.


  – Nie możesz mnie opuścić, Emmo. Jesteś mi potrzebna.


  – Cały czas wymieniasz komputery idrukarki– odpowiedziała.– Pomyśl omnie jak oprzestarzałym elemencie wyposażenia gabinetu.


  – Nie, nie mogę.– Connor wziął głęboki oddech.– Myślałem, że pogrywasz ze mną, udając niewiniątko.


  – Co takiego?– Emma otworzyła szeroko oczy ze zdziwienia.


  – Prowokujesz irobisz uniki, kusisz mężczyznę, apotem się wymykasz, żeby jeszcze bardziej cię pożądał.


  – Nie jestem taka– wyjąkała Emma.– To znaczy… nie wiem, jak się bawić wtakie gierki…


  Connor uniósł jej rękę do ust.


  – Wogóle cię nie znałem, prawda, Emmo?


  – Myślałeś, że znasz.


  – Widziałem to, co chciałem widzieć– rzekł.– Wybacz ironię. Nic nie widzę.


  – Pewnego dnia to się zmieni– powiedziała, gotowa modlić się oto każdej nocy.– Pewnego dnia znowu będziesz widział.


  – Tak myślisz? Gdybyś miała pieniądze, założyłbym się ztobą iwzbogacił.


  Zamilkli oboje. Słychać było tylko szum świerszczy wokół nich iplusk wody podchodzącej do brzegu.


  – Wróć– poprosił.– Już nigdy nie będę cię źle traktował.


  – Zawadzam ci– przekonywała.


  – To nie to.– Connor słyszał jej przyspieszony oddech.– Chodzi oAriel, prawda?


  Emma zacisnęła zęby. Nie ma mowy, żeby miała się przyznać do wzbierającej wniej zazdrości, ale nie wiedziała, że jej milczenie ją zdradziło. Connor poczuł emocje, ojakich już dawno zapomniał. Był wobec niej zaborczy, należała do niego.


  – Nie spałem zAriel– oświadczył prosto zmostu.– Odesłałem ją do jej pokoju.


  W Emmie serce aż podskoczyło.


  – To nie moja sprawa– mruknęła.


  Jeszcze nie skończyła zdania, gdy przyciągnął ją do siebie ipo omacku znalazł jej usta.


  Zawsze było tak samo. Tak bardzo go kochała, bardziej niż kogokolwiek icokolwiek wświecie. Wystarczyło, żeby jej dotknął, ajuż mu ulegała. To było silniejsze od niej. IConnor otym wiedział. Jego ręce były delikatne iczułe. Całował ją ztkliwością, jakiej nigdy od niego nie doznała.


  – Dziewica– szepnął wprost do jej ust.


  Podniecała go myśl, że będzie jej pierwszym mężczyzną. Nigdy jeszcze niczego podobnego nie doświadczył.


  Dotykała jego twarzy zwahaniem, wyczuwając wypukłe czoło, wysokie kości policzkowe, lekki zarost wokół ust.


  – Powinienem był się ogolić– szepnął.


  – Nie przeszkadza mi to– odparła schrypniętym głosem.


  – Naprawdę?– Przyciągnął ją do siebie.– Zmoją pierwszą żoną– powiedział– pobraliśmy się, nie mając jeszcze dwudziestu lat, ale ona już od dłuższego czasu była aktywna seksualnie. Nigdy nie byłem pierwszym mężczyzną żadnej kobiety.


  – Posłuchaj– zaczęła zaniepokojona.– Ja nie mogę…


  Obrócił ją tak, że jego twarz była wtulona wdługie włosy okalające jej delikatną ciepłą szyję.


  – Nie będziesz musiała.– Zacisnął ramiona.– Dzięki tobie moje życie stało się znośne. Nigdy nie doświadczyłem czułości ze strony kobiety– dodał.– Namiętność, agresję– tak, ale nie znam żadnej kobiety, która byłaby gotowa zajmować się mną podczas napadu migreny.– Pocałował jej szyję.– Jeśli mnie zostawisz, nikt nie będzie wiedział, co robić wtakiej sytuacji.


  Emma stopniowo miękła. Uwielbiała być blisko niego. Jeśli nie będzie niczego żądał, jeśli przestanie wywierać na nią presję… odetchnęła głęboko iprzytuliła się do niego.


  – Nie możesz pójść zAriel gdzie indziej?– spytała rozpaczliwie.– Jeśli nie będzie jej wtwoim domu, chyba mogłabym wrócić.


  – Jesteś zazdrosna– roześmiał się Connor.


  – Ona jest piękna, światowa idoświadczona– stwierdziła Emma.– Jest ztobą od dawna.


  – Skąd otym wiesz?– Przez twarz Connora przemknął grymas niezadowolenia.


  – Marie mi powiedziała– skłamała Emma.


  – Ach tak.


  – Jesteś moim szefem– dodała, próbując uratować coś zresztek swojej dumy.– Chyba nie lubię dzielić się tobą zinnymi osobami. No cóż, to brzmi egoistycznie.


  – Nie dbam oto– uśmiechnął się.


  Serce Emmy znowu podskoczyło.


  – Ale nie możesz mnie uwieść– oświadczyła bez ogródek.– Ty po prostu sobie odejdziesz, ale ja nie przechodzę łatwo do porządku dziennego nad różnymi sprawami. Nigdy bym nie doszła do siebie.


  – Będzie, jak chcesz, kochanie.– Connor mocniej ją przytulił.– Dla ciebie wszystko.


  Emma wzięła głęboki oddech. Connor pachniał wodą kolońską imydłem, te zapachy zawsze mu towarzyszyły. Jego słowa ogrzewały ją tak samo, jak jego ramiona. Czuła się teraz bezpieczniej niż kiedykolwiek przedtem.


  Podobne odczucia miał Connor, ale je zwalczał. Bardzo ją lubił, uwielbiał ją całować. Okazywała mu tyle serdeczności, była świetna asystentką.


  – Jesteś jedną znajlepszych osobistych asystentek, jakie miałem– powiedział niespodziewanie.– Nie dam sobie bez ciebie rady.


  – Mebel biurowy– uśmiechnęła się smutno Emma.– Oto, czym jestem.


  – Cenny ładunek– szepnął, unosząc głowę ipocierając pieszczotliwie policzkiem ojej policzek.– Najcenniejsza rzecz wmoim domu.


  Serce Emmy znowu przyspieszyło. Może ipotrzebował jej zegoistycznych pobudek, ale sposób, wjaki ją trzymał wramionach, był całkiem nowy, słodszy niż miód.


  – Nie mówisz poważnie– szepnęła.– Na pewno nie.


  – Przeciwnie, każde moje słowo jest szczerą prawdą.


  Jej dotyk, głos, zapach mówiły mu, że jest pociągająca, ale chciał wiedzieć, jak wygląda. Chciał widzieć jej oczy, kiedy jej dotykał, ujrzeć wnich dowód, że ją pociąga.


  Przesunął palce wzdłuż jej policzka, pełnych ust, zaokrąglonego podbródka.


  – Dałbym wszystko, żeby wtej chwili zobaczyć, jak wyglądasz, Emmo– westchnął.


  – Powiedziałeś temu hodowcy bydła zzachodniego Teksasu, że jestem pospolita.


  – Cymbał ze mnie, wiesz przecież. Wymknęłaś mi się tamtej nocy wNassau. Poszedłem do łóżka, oczekując… Cóż, czegoś więcej niż dostałem. Chciałem się odegrać. Ariel słyszała moją rozmowę telefoniczną zCortem inie mogła się powstrzymać, żeby tego nie przytoczyć.– Westchnął.– Przepraszam– powiedział ito był jeden znielicznych momentów, kiedy to słowo przeszło mu przez usta.– Naprawdę bardzo mi przykro. Nawet nie wiem, jak wyglądasz.


  – Jestem pospolita. Powiedziałeś prawdę.


  – Nie doceniasz siebie. Jesteś delikatna, ciepła ipociągająca. Kiedy cię całuję, ogarnia mnie przemożna tęsknota.


  – Naprawdę?


  Connor pogładził jej zmierzwione włosy.


  – Twoje nieudane zaręczyny zraziły cię do mężczyzn, prawda?– spytał.


  – Tak– wyznała.– Myślałam, że nie jestem kobietą zdolną wzbudzić pożądanie mężczyzny. Tak mnie to załamało, że bałam się spróbować jeszcze raz. Prosto zpracy wracałam do domu.


  – Na pewno ktoś chciał się ztobą jeszcze umówić.


  – Rzadko się to zdarzało– odpowiedziała zuśmiechem wtulona wjego szeroką pierś.– Kiedy Steven się ze mną umówił, byłam tak podekscytowana, że zwrócił na mnie uwagę, że nawet się nie zastanawiałam, dlaczego chciał tak szybko się zaręczyć. Zperspektywy czasu myślę, że nakłoniła go do tego matka. Spotkała mnie wbarze, wktórym pracowałam, ipolubiła.


  – Może się jej spodobałaś– zauważył Connor.


  – Chciała wszystkim obwieścić, że się zaręczamy. Postarała się, żeby zawiadomienie otym znalazło się we wszystkich gazetach. Kiedy Steven mnie rzucił, też wszyscy otym wiedzieli. To było takie upokarzające. Nie byłam wstanie tam zostać iznosić pełnych politowania spojrzeń. Nawet jego matka była przybita. Powiedziała znajomym, że jej syn jest idiotą, skoro pozwolił mi odejść, jak gdybym to ja go zostawiła, anie on mnie.


  – Dziwne– zastanowił się Connor.


  – Rodzice Stevena wyprowadzili się zmiasta, kiedy on przeniósł się ze swoim przyjacielem do San Antonio.


  Connor wyrobił sobie pogląd na narzeczeństwo Emmy inie był on pochlebny. Zastanawiał się, czy Emma naprawdę nie wiedziała, oco chodzi. Ze strony matki Stevena nakłonienie go do zaręczyn było rozpaczliwą próbą obrony syna przed plotkami.


  – Milczysz– powiedziała Emma po dłuższej chwili.


  – Miałbym ochotę nieźle przyłożyć twemu byłemu narzeczonemu– odrzekł szczerze.


  – To miłe. Dziękuję.– Emma potarła twarz ojego pierś.


  Connor się zaśmiał.


  – Nie ma za co. No więc jak? Wracasz do domu?


  Powiedział to tak, jakby rzeczywiście miała wrócić do domu. Bo jej dom znajdował się wszędzie tam, gdzie był on.


  – Cóż… do drogi jest daleko, aja mam bardzo ciężką walizkę– wymamrotała.


  – Tak, to prawda.– Connor obrócił ku sobie jej twarz imusnął wargami jej usta.– Imogłabyś po drodze spotkać niedźwiedzia albo kojota, anawet jakiegoś człowieka ozłych zamiarach.


  – Myślę, że mogłabym zostać uciebie jeszcze przez jakiś czas– powiedziała przerażona, że Mamie wróci za niecałe dwa miesiące.


  Co wtedy zrobi? Pracowała dla sławnej pisarki. Czy będzie mogła ją opuścić izostać zConnorem? Przeszedł ją zimny dreszcz na myśl orozstaniu znim na zawsze. Nie mogła nawet zmusić się do wyjawienia mu prawdy. Powinna była to zrobić od razu po wypadku, nie bacząc na karę, jaka by ją za to spotkała. Pracując dla niego, kopała sobie własny grób.


  Jeśli on kiedykolwiek odzyska pamięć, pomyśli, że została, żeby coś zyskać, tak jak to twierdził wcześniej. Tymczasem ona nigdy by niczego od niego nie przyjęła.


  Poszli wstronę domu. Connor niósł jej walizkę, Emma wzięła go za drugą rękę ipodprowadziła do tylnych drzwi. Marie nadal krzątała się wkuchni. Na ich widok uśmiechnęła się od ucha do ucha.


  – Jak się cieszę, że wróciłaś!– zawołała, podbiegając do Emmy, by ją uścisnąć.


  – Moja walizka okazała się za ciężka– roześmiała się Emma.


  – Poza tym, po drodze mogłaby natknąć się na niedźwiedzia– dodał Connor.


  – Otak, jeden duży grizzly mieszka tutaj– zachichotała Emma.


  – On jest oswojony– zauważył Connor.


  – Nie tak bardzo– odparowała.


  – Barnes zamówił na rano samochody, które odwiozą gości na lotnisko– zwrócił się Connor do Emmy iMarie.– Ateraz najlepiej będzie, jeśli wszyscy pójdziemy do łóżek itrochę się prześpimy. Jutro mam wAtlancie negocjacje wsprawie kontraktu. Ty zostaniesz tutaj izajmiesz się pocztą– rzucił wstronę Emmy.


  – Tak, sir.– Odetchnęła zulgą.


  Może nie będzie musiała znosić widoku Ariel.


  – Daj ztym spokój– napomniał ją Connor.– Przestań mówić do mnie sir.


  – Ok, szefie.


  Connor się skrzywił.


  – To może boss?


  – Jeszcze gorzej.


  – Dyktator?– wymieniała dalej Emma.– Despota? Tyran?


  – Tak się nie mówi oswoim pracodawcy– powiedział zlekkim uśmieszkiem Connor.


  – Azatem szef.


  – Niech już będzie.– Wzruszył ramionami.– Na razie. Idź do łóżka.


  – Dobranoc– powiedziała Emma.


  – Śpij dobrze– odparł kojąco.


  – Ty też.


  – Cieszę się, że wróciła– powiedziała Marie, kiedy Emma wyszła zkuchni.– Ona jest doskonała pomocnicą ito nie tylko wbiurze.


  – Prawie wszystko zniszczyłem.– Connor skinął głową.– Wcale nie jest taka, jak myślałem.


  – Mogłam panu powiedzieć, co to za osoba, kiedy zaczęła panu pomagać przy posiłkach– zauważyła Marie.– Nie jest taka jak te kobiety, które tu bywają– dodała rozmyślnie.


  – Nie– zgodził się Connor.– Powinienem był się zorientować. Nigdy mnie onic nie poprosiła– dodał.


  – Inigdy nie poprosi. Pracuje na to, co dostaje.


  – Pamiętasz, jak ją zabrałem do kasyna?– uśmiechnął się Connor.– Wygrała pięć tysięcy dolarów iwszystkie co do grosza włożyła do puszki na datki dla ubogich wkościele wNassau.


  – Wielkie nieba!– wykrzyknęła Marie.– Tyle pieniędzy, awszystkie ubrania ma ze sklepu zużywanymi rzeczami…– Przyłożyła dłoń do ust, uświadomiwszy sobie, że nie powinna była tego mówić.


  – Zlumpeksów?– skrzywił się Connor.


  – Jest bardzo oszczędna– wyjaśniła Marie.– Myślę, że ma to związek zjej wychowaniem. Powiedziała, że rzeczy się dla niej nie liczą. Powiedziała, że ludzie powinni brać pod uwagę charakter, anie to, co kto ma na sobie. Powiedziała też, że snobizm jest godny ubolewania iże nawet gdyby miała miliony, nie traktowałaby zgóry nikogo.


  – Co za kobieta– mruknął Connor.


  – Wyjątkowa– przyznała Marie.– Sir, nie powie jej pan, że ją wydałam?


  – Na pewno nie– obiecał Connor.– Ale ona nie żywi uraz.– Twarz mu stwardniała.– Ja tak. Pamiętam rzeczy, które zrobili mi ludzie przed laty iwciąż je rozpamiętuję. Niełatwo wybaczam inigdy nie zapominam.– Odetchnął głęboko.– Jestem mściwy. Myślę, że wynika to między innymi zmego wychowania. Mój ojciec był… bezwzględny.


  Marie uśmiechnęła się wyrozumiale. Znała historię jego dzieciństwa.


  – Mimo wszystko jest pan dżentelmenem– powiedziała zprzejęciem.


  – Dzięki.– Connor lekko się zarumienił. Pochylił się, by wziąć walizkę.– Zostaw te porządki do jutra, Marie, iidź spać. Rano będziesz musiała przygotować wszystkim śniadanie.


  – Nie ma sprawy, ale położę się. Dobranoc.


  – Dobranoc.


  Connor wziął walizkę Emmy ina wyczucie poszedł do jej pokoju.


  – Specjalna przesyłka– zaanonsował, pukając do drzwi.


  Emma otworzyła zuśmiechem.


  – Bardzo dziękuję.


  – Nie wstawaj, dopóki nie wyjedziemy. Marie później ci poda śniadanie– powiedział.


  Emma po chwili uzmysłowiła sobie, że Connor chce ją uchronić przed spotkaniem zAriel.


  – Chyba tak zrobię, jeśli nie masz nic przeciwko temu– powiedziała.


  – Nie mam.– Zawahał się.– Na wypadek gdybyś się nad tym zastanawiała, to nie mam żadnych planów znią związanych wczasie mego pobytu wAtlancie– dodał.– Miłych snów.


  – Nawzajem.


  Emma zamknęła drzwi. Oczy jej zwilgotniały. Spodziewała się innego zakończenia wieczoru. Była tak szczęśliwa, że nie musi odchodzić. Nie była wstanie wyobrazić sobie życia bez Connora. Gdyby go straciła, nie wiedziałaby, jak dalej żyć. Ale on jest mężczyzną, który nie miał do zaoferowania nic prócz okazjonalnej nocy wswoim łóżku. Musi otym pamiętać.


  Jednak kładąc się, myślała tylko oczułości, którą jej okazał na brzegu jeziora, kiedy siedzieli razem na zwalonym pniu. Było to coś nowego iekscytującego, obiecującego, coś, za czym tęskniła.


  Może to nierozsądne, że zostaje, zwłaszcza że Connorowi zdarzały się coraz częściej przebłyski pamięci. Będzie żyła chwilą, mając nadzieję, że może pewnego dnia on zapragnie czegoś więcej niż tylko spędzenia znią jednej nocy.


  Ale przecież obiecał, że jej nie uwiedzie. To już coś. Daje jej to pewną nadzieję, że mogą mieć przed sobą wspólną przyszłość.
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